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KURYER LITEWSKI.
w  tr  itme we orzode dnia

i  ̂ T> o m o s a i  R  t  * j  o w ł  
Sanit-Petersburg dnia 22 czerwca.

Przez n s y v y y z s z y  ukaz, dany do K a p i-  
, tu ły  OrdoróW Rossyyskich dnia 6 t. m. na J e ła -  

gińskim  Ostrowie , zostaiący w  służbie Cesarza au- 
stryackiego, Półkownak Szm eling  i K apitanP ariss ,  
m ianowani zostali kawalerami orderu ś. Auny:  
pierw szy  2g ie y  klassy, drugi 5ciey klassy.

— W  n a y w y i  s z y  tn ukazie z dnia 8 t. m. 
Wydanym na J e ła g iń sk im  O straw ie  wyrażono: „N* 
dowód Monarszego Naszego zadowolenia Czarno
górskiego W  oiew ode,B uczycsew icza, n a y ł a s k a -  
w • e y aiianuiemy kawalerem orderu ś. A n n y  
o c iey  k la ssy .

— ] \ a y  w y ż s z y  R e s k r y p t , d a n y  R adzie  
Opiekuńczey zakładów Pow szechney O pieki w 
Sankt-P etersburgu  dnia 5o m aia w  A le x a n d ry i , 
n ‘e daleko P eterh offu . „Dostrzegłszy % podanego  
M i  od Rady tey , za upłyniony i83o  rok, zdanja 
sprawy, o aostaiąoych w ley zawiadywaniu dobro
czynnych  zakładach, ze dobry ich stan coraz bar- 
de-ey , wzrasta , poczytuję Souie za ukontentowa
nie, oświadczyć Radzie opiekuńczey w ogólności 
i każdemu z opiekunów w szczególności, prawdzi-  
w ą M oje  wdzięczność za gorliw e staranie około  
utrzymania i uporządkowania powierzonych im  
zakładów, oraz za widoczną prawdziwą troskliwość  
u stopnio ve przyprow adzam y onych do żądanego 
stopnia doskonałości.’’

— Poseł francuski, X iązę  Morteniart,  uwia-  
Uuiu.j. t0»t»ł»tśiyuu* sp-a W ZugiaUicZLijfcij, żli 
iego osądził za rzecz przyzwoitą, skassować iene- 
ra loy  konsulat w S aiik t-P etersburgu , i powierzyć  
należące do niego sprawy, w iedzy znsyduiąoego się 
tu irancipkiego poselstwa , przy którćm znaydo-  
w ac się będzie Rządze* K ancellary i dla interesów  
kupieckich, z tytułem  honorowego wice-konsula. 
D bowiązek Rządzcy K ancellary i będzie spraw o
wał tymczasowie w ice-konsul Y a la d e , do potw ier
dzenia go przez rząd francuzki.

, .~T ^  przeszłą niedzielę dnia 21 czerwca o 
go zinie 1 2  zrana, założony został w karetney czę-
G P t  O o i m  L  7 o

cm©nu ** rogatką przy wotkovrskim
kich ^°.m opieki podeszłych  w wieku i  kale-
nie WGleli, który buduie się przez sgromadze-

dfcRpetersburskich kupców. ( G .S.P .)

j  Ż y w o t .
sy y sfs e/ nera'la M a rsza łk a  Polnego TYoysk Ros-

o- H ra ł>iego D iem tsch a-Z aea łk ań sk iego .  
■ważna -°®r*h* teg °  sławuego męża nader dla nas 
cie  i j ł i ” teyessuiącą iest z tey przyczyny, l e  ży-  
s«mi R*s* D*?ściśley są połączone z lo-
oyczyzn'88^1 vv XIX Ukazując się w naszey

, w piorwszym ro- 
R ło^osław fiy8*ego w iek n > z iotrzeuką panowania  
cemu świat°ł?eg® A le x a n d r a  , podobny błyszczą- 
historvi w ’V  ,a®ai&* na horyzoncie Rossyysfciey 
*»ievS7«,.L p. y wa>ąc praw ie do w szystk ich  waż-  
Krótki F °h łycznyoh  w ypadków  swoiego czasu.
*>a nr>|te V - eCZ ®zn8n7»onowane sław nem i czyeatni 
h vć  > j ?  * wśród pokoiu, życie iego , może 
nów 0 v °  ̂ woyakowych , przykładem dla sy-  
*«« a w ó Ẑ Zn?* ^ ez w szelk iey  protekcyi, w łasne-  

z®sługąmi, w  obcem potężneoi Mocar-  
P°trsfij  P° St?P“ tąc z iednego stopnia na drugi, 
skowygjj j ” Iesó »ię do ważnieyszych urzędów w oy-  
Czone iego pp8*C8?t®vv> §dy tymczasem nieograni-  
rytn pQŚwięęj>^v,‘*!Dan’e do M onarchy i krsiu, któ-  

, swoje usługi, chw alebne oraz przy*

8 Lipca v. s. i83i  Bohu,

miot - iego duszy, zjednały mu miłość i nieogra* 
nięso m zaufanie dwóch nay walecznieyszych M o 
nars i  ów, zdobiących T ron  Rosiyyaki. A  chociaż 
przy voiicu, szczęście, zdaie s i ę , że na chw ilę  go 
odbie.Ro, iedaak  zostauie on na zawsze pam iętnym  
dla iiossyi , przez stanowcze spółdziałanie p rzy  
ocal? u P eterzbu rga  i przy wzięciu P a r y ż a ; przez 
zwycięstwo zas’ pod Kule.wczą, prze2 śmiałe p r tey -  
ście niedostępnych dotąd Bałkanów  ; i przez za
w arcie zaszczytnego pokoiu w samem sercu Ce
sarstwa Tureckiego, żyć będzie w powszechney hi- 
s tory i.obok nieśmiertelnych bohatyrów: Z a d u n a y-  
skieg >, Tauryckiego, Rym nickiego  i Smoleńskiego.

Zostawuiąc wym owniejszym  ustom podania 
do potomności chw ały  tego B o h a ty ra , uw iiem y 
ty lko wieniec nad iego mogiłą , zebrawszy tu  w 
krótk  iii obrysie głównieysze w ypadki, odnoszące 
się do iego życia.

Baron Jam  syn  Jana, D yb icz> wyniesiony po
tem  00 godności Hrabiego Cesarstwa Rossyyskie- 
go, pochodził ze starożytney szlaćhetney familii i 
urodził się dnia maia 1780 r o k u ,  w X ięz tw ie  
Sziąz .iem » w powiecie T rebn ick im  , w maiątku 
G rosloype.

Oyciec iego Hanss E h re n fr id  von D iebitsch  i  
N a rd  m b y ł  majorem i adjutantem w służbie X ię -  
cia J le n ty k a  Pruskiego> a potem brata iego, K ró la  

ryeieryka  W ielkiego, i znayrfował się w ostatniey 
kam paniis ław ney siedmiolstniey woyny. Po śmierci 
ł \ rT ( .̂ry k a  l l f został podniesiony na podpółkow - 
...i, , y -z i uii lego cztsu  p iaw lo  ciągła zL*i«szk*’ł  
w swoim maiątku, w szczupłym obrębie swoiey 
iam ilu . L pierwszego małżeństwa z H enrye ttą  vort 
N a h i, miał on dwóch synów 1) i iednę córkę 2), 
z drugiego ^zaś z M sry ą  A atoanettą  van  E rk er t  
dwie córiti 3) i nakoniec s y n a , powołanego z woli 
Nay wyższego, dla zaięcia iednego z naywyższych 
stopni dostojeństwa w nowey iego oyczyźnie— Ros- 
syi, i dla uwiecznienia siebie w kronikach  świat# 
sławoem nazwiskiem Zabałkańskiego.

Z dziecinnych ieszcze lat D ybicz , obdarzony 
od natury  hystrem  poięciem i szczęśliwą pamięcią, 
okazywał nayżywsze przy wiązanie do nauk. Z nad- 
zwyczayną łatwos'cią pokonawszy trudności p o -  
czątkowey n au k i ,  w czwartym iu i  roku  życia 
zadziwiał wszystkich stooiemi wiadomościami^ k ie
dy zaś nim obudziła się szczególnieysza ochota 
do ieogrsfii, historyi i matematyki, w tedy  znalazł 
on w czułym oycu swoim świadomego nauczyciela, 
z którego ust ze szezególnieyszą ciekawością słu-8 
cha ł opowiadania o siedmiolstniey woynie, o s ła
wie swoich w sp ó łb ra c i , o nieśmiertelnych i w y -  
cięztwach F ryd eryk a  W ielkiego. Bez wątpienia, 
takowe opowiadania wzbudziły w nim pierw szą 
ochotę do woyskowego stanu , k tóra  potem coraz 
bardziey wzrastała przez czytanie dobrych  dzieł 
o tey pamiętney woynie. Obudzona tym sposobem 
skłonność, i chęć udoskonalenia się we wszystkich

1) S t r r s z y  W ilh e lm  w  roku 1807 wszedł do służby R o ssy y -  
skiey, W k tórey  i t e ra s  zostaie w randze Pólkownika, 
tntodszy zaś K arol F ryd eryk , Porucznik  K ró lew sko-P ru-  

l e y  służby, znalazł śmierć aa polu sławy w  R e ń sk ie /
W yprawie przeciw Francuzom. Jenerał D y b icz  , p rzy
byw szy  potem, skutkiem 2wycięz tw Sprzym ierzonych
nad brzegi  Renu, wzniósł pomnik w tem samem mieyscu,
gozie poległ bohaterską  śmiercią,  serdecznie przezeń ko*
chany bra t  iego*

>) H en ryetia  ies t  za Podpułkownikiem Baronem K itlic e m .
) btarsza K a ro lin a , była  w przódy za Baronem B ry tw itze m t

a teraz  za Radzcą Sprawiedliwości H erm anem  w Głogom 
u ie ,  młodsza zaś A n n a  za Jenera ł-Maiorem służby Ros* 
syyskiey Uglidaneiu syiieui Karola Tyzenhauzenem.



potrzebnych ' c  woyskowegc ■wiadomościach
nie mogły uyść uwagi t roskl iwych o niego rodzi 
ców^ Z początku iednakia  powolny,  z przyczyny 
natężonych władz umysłowych wzrost  iego, wzbu
dzał w nio^i nieiakąś obawę;  lecz, kiedy zdrowie 
młodzieńca poczęło coraz hardziey się wzmacniać 
i siły ciała zrównoważyły  się z si łami  umysłowe- 
mi, wtenczas znikła- wszelka o b a w a , . i  młody D y-  
bicz na usilne prośby swoie oddany był  w roku 1797 
do Berl ińskiego korpusu kadetów, do którego zo
stał prsyięty,  po zdaniu examiou,  chociaż nie miał 
ieszcze przepisanych dla wstąpienia do Korpusu 
skończonych lat dwunastu.  T u  on, przez nadzwy- 
czayną swoią gorl iwość,  oraz znakomilemi  p rz y 
miotami  rozumu i serca zasłużył na miłość swoich 
zw ie rz chn ik ów ,  i wkrótce  podniesiony został na 
podoficera.

Tymczasem,  kiedy młody D ybicz  w Berl iń-  
akim Korpusie  Kadetów sposobił się do przyszłe
g o  celu swoiego przeznaczenia,  oyciec iego, na we
zwanie błogosławioney pamięci N a y j a ś n i e y s z e g o  
C e s a r z a  P a w ł a  P i o t r o w i c z a , wszedł do służby 
Rossyyskiey w randze Podpółkownikaj  i wkrótce 
potem przeniesiony z podwyższeniem rangi  do 
orszaku C e s a r z a , sprowadzi ł  do nowey swey oy- 
ozyzny większą część swoiey familii.  Chęć 
mienia przy sobie naymłodszego syna skłoniła go 
d o  proszenia naypokorniey M o n a r c h y  o przyięcie 
go do służby Rossyyskiey; na skutek czego młody 
D ybicz, w roku 1801, został uwolniony w randze 
Podchorążego z Pruskiey służby, przy k tó rem zd a
rzeniu Dyrektor Korpusu Jene ra ł  B uchel, oświad
czył K ró low i  swóy żal nad tem, że młodzieniec, 
czyniący o sobie tak pochlebne nadzieie» oddala się 
z oyczystey służby.

Nie długo przed przybyciem iego do Peters
burga,  C e s a r z nA l e x a n h e r  Iszy wstąpi ł  na t roa  
Wszech- ł iossyy.  M o n a r c h a  ten, nie tylko, że łsska- 
wie przyiął  młodego D yb icza  , lecz też zostawił 
iego w y b o r o w i , w którymby półku Gwardyi  ży
czył  sobie rozpocząć swóy zawód woienny. La. r a 
dą oyca, wybrał  on L eyb -Gwar dy i  SiemienowsAi 
pólk,  do którego przyięty był w randze Chorążego 
3801 roku dnia 23 sierpnia.  Przekonany o V 
czney potrzebie nauczenia się rodzinnego języka 
nowey swoiey oyczyzny, przyłożył  się do niego z 
niezmordowaną gorliwością, unikaiąc przez półro- 
k u  wszelkiego towarzystwa i wszelkiey światowey 
za b aw y ; iakoź w rzeczy sa tney , przy pomocy 
rzadkiey pamięci ,  prędko mógł  z łatwością w 
nim t łumaczyć się ustnie, i na piśmie; i w tymże 
czasie przez skromność ,  gorl iwość w służbie i 
ścisłe pełnienie swoich pow inno ści , zjednał po 
wszechną miłość i szacunek. (d .c .n .)

— Jenera ł -m aior  K a n d yb a , uwiadomił  P. Za
rządzającego wydziałem górniczym, iż zaczął uży
wać w Garbołowskiey fabryce  torfu z węglem 
do topienia czugunu, w stosunku 5 części torfu 
na 2 węgla drzewnego,  i że przy takiem topieniu, 
ilość czugunu nie zmnieyszyła się, a gatunek się 
polepszył.

— Dziennik rękodzieł  i handlu  kra iowege,  za
wiera  doniesienie 'Rady moskiewskiego oddziału 
rę k o d z ie ł ,  o wynalezioney przez kaukazkiego o- 
bywate la  R eb ro w a , machinie do iednoczasowego 
rozwiiania z kokonów,  skręcania i motania iedwa- 
biu; a to w każdey porze roku,  gdy dotąd zagra
nicą) w ogólności wyrabianie iedwabiu,  odbywa 
się w czasie naygorętszym. 'Zuawcy upewniaią,  
iż machina la przechodzi wszystkie dotąd znaio- 
me, nie tylko w Rossyi,  lecz i za granicą,, swoią 
pros totą i taniością (od 100 do 5oo r. asś.) i że ie- 
dwab'  na niey wyrabiany  bynaymniey nic ustę- 
puie włoskiemu,  113 który  corocznie Rossya wy- 
daie przeszło 5,000,090 rubli .

— W  Odessie wyszedł z d ruku A lm a n a k  Odes- 
sfci, w ydaw cy  są RP. M o ro zo w  i R osberg .  Spis 
rzeczy w p ro z ie ' i  w wierszu,  ogłoszony w osta
tnim Nrze Gońca Odesskiego, wiele znanych za
wiera  imion. W  oddziale poezyi zuayduieniy prze
kład  znaczney części K onrada Wal lenroda,  przez 
P. Wronczenko.  (T .D .)

A  U S T  B T  A.
, TTiedeń dnia g czerw ca.

W  ostatnich dwóch tygodniach bardzo 0Z§* 
sto przyieżdżali tu kurye rowie  z P a r y ż a  i by 
li tam wysy łan i ;  domyślaią się , że w układach,  
względem oczyszczenia posiadłości papiezkich,  za
szły nowe t rudności.— Xiąźę R eich sta d t  wchodzi 
w rzeczywistą służbę w randze Podpółkownika do 
pieszego półkuGrn/aya,stoiącego w J f  iedniu .— M a r 
szałek M a rm o n t  powróci ł  dó fT ie d n ia  z podró
ży do W ęgier.'— Z F iu m e  piszą , że Basza T ra w -  
nicki,  zmuszony przez buntówników do przyjęcia 
nad nimi zwierzchnictwa,  uciekł od nich,  i w to
warzystwie i 5a ludzi przybył  do granicy aus t ry-  
ackiey.

— W  gazecie Piemontskiey z dnia 1 cze rw
ca wydrukowany iest następujący ar tykuł,  dato
wany z Paryża dnia 27 maia: , ,Gdy puszczone nie
dawno przez liberalne nasze gazety pogłoski, o 
spisku uknowanyrn prze* Aust ryaków w Piemon
cie, tak prędko  st rac iły wiarę,  że nie mogły po 
służyć ku dopięciu c e lu ,  k tóry sobie liberaliści 
przez nie zakładali; przeto puścili oni pięć, czy 
sześć innych)  również  śmiesznych wieści, iako to: 
o posunięciu się woysk aus tryackich ku granicy 
Piemontu,  o preteusyach Aust ryi  do Nowarry ,  i 
do drogi Simpiońskiey i t. d. W szystkie listy p rz y
chodzące * T u ry n u  zbiiaią zupełnie te nowe wy
mysły woluego druku,  które t rw ać  będą ieszcze 
krócey,  niż poprzedzające.” Nie możemy oic przy
dać do tego ar tykułu) pisze D ostrzegacz A u s lr y -  
achi, tylko upewnić  , że on iest zupełnie p raw 
dziwym.  Nigdy Austry-a nie rościła pretensyy,  a- 
nt do Nowarry ,  ani do Simpiońskiey drogi, z powo
du wygaś' .ieuia starszey linii Królewsko Sardyń- 
skicgo dęmu. Gazety paryzkie,  zaymuiące się roz
trząsaniem : czyli takowe pre tensye są sp ra w ie 
dliwe? mogłyby uwolnić  się od tego kłopotu; lecz 
one nie tak troszczyły się o p r a w o  publiczne, iak
0 to , ażeby nic ustały czcze pogłoski ,  puszczane 
oddawńa o przeszkodach , czynionych ze s trony 
Aust ryi ,  wzglądem wstąpienia na t ron K aro la  A l '  
berta . Do tego zamiaru gazet paryzkieh łączy się
1  IMłyUJOWAaoi^ęU p U o<-'ó •uaopoyjj^^/
oczekiwaniem woyny.  Rządy,  a szczególniey #u_ 
st ryacki,  nie chcą woyny,  i można się spodziewać, 
że, dopóki ieszcze istnieią rz ąd y ,  rozwiązywani* 
naypierwszych warunków xycia towarzyskiego, do 
nich będzie należało, nie taś do partyy. Nadziei* 
źle myślących i teraz nie zostaną spełnione. (j.d .S T )

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  ig  czerwca.

P a p ie r y  pub liczne dn ia  18. Konsol idy 85 .— 
Rossyyskie 92^—  Hiszpańskie 16.— Portugalskie 
46.— Brezyliyskie 5o.— Kolutnbiyskie i 4 — Maxy* 
kańskie 3g | — Greckie 20.

—Na posiedzeniach obu izb par lamentu w dniach 
i 5, 16 i 17 zaytnowano się tylko wykonywaniem 
przysięgi. Do dnia 17,  221 parów iuż zasiadło 5 
hrabia  M u n s te r ,  przedtem półko wnik  F it  z  C la
rence, znayduie się takie  w tey liczbie.

—• Będzie dany bal w teatrze D r u r y -L a n e , 
na dochód ubogich i r landczyków,  pod bezpośrz** 
dnią opieką K ró la  i Królowey;  cała familia k ró '  
lewska zaszczyci ten bal swoią obecnością.

—  Wiadomości  z n iektórych okolic Ir landyi) * 
zwłaszcza z hrabs twa C lare , gdzie szczególne komis* 
sye przynoszą wiele pożytku , są nieco pomyśl* 
nieysze; lecz większa część doniesień iest ciągi® 
nader  zasmucającą,  chociaż prawie  wszędzie 0- 
tworzooo ppdpisy dla przyniesienia pomocy tych 
którzy cierpią nędzę.

— Rozruch,  k tóry  wszczął się między kowa* 
lami w bliskości B rcchon  , w prowiucyi  JTallw. 
i który,  iak można się było upewnić  , kosztow® 
życie i 5 czy 16 osobom, ieszcze nie został usp^ 
koiony: woysko odparło wichrzycie l i  wgóry,gdz'® 
liczba ich  wynosi,  iak powiadają,  8 do 10,000 l*1'  
dzi; lecz głód wypędzi  ich wkrótce  ztsmtąd.  ** 
resztą,  rozruch ten nie ma żadney cechy polity'  
czney, i wyniknął  z tey tylko przyczyny,  że wł*'  
ścicicle mieli  z&tmsr zmnieyszyć' cenę tego i 1̂ 0'



d z ie ł a ; robotnicy zhroyną ręką  opar li  się tomu, 
* podobao, iż rachowal i na przytomności innych 
Robotników z hrabs tw L a n k a s te ru  i S ta f fo r d u ,  
j #cz zostali zawiedzeni w swoiem oczekiwaniu.  
Rząd posłał na mieysce komisarzó w, dla zrobienia 
śledztwa o winnych) oraz dla podania doniesienia 
Par lamentowi  względem sposobów zapobieżenia 
podobnym scenom.

— Dochodzenie sądown przeciwko P . 0 1Con- 
nel zostało zaniechane; ienera iny adwokat  ureiado- 
*nił go o tern, H9tem pisanym z JSrinis dnia 3 czerw
ca. Ponieważ czas t rw an ia  aktu  par lamentu ,  któ- 
Ry s łużył  za zasadę oskarżenia,  upłynął ,  sąd p rz e 
to uw ars  się iuży za niewłaściwy.-

— Z powodu uroczystości, obchodzoney w u* 
niwersytecie  oxfordzkim,  dyplomata honorowe na 
stopień doktora udzielone zastały rozmai tym oso
bom,  w liczbie k tó ry ch  znayduią się W a sh in g to n  
driv ing  i kapi tan  13. H a ll.

# — Gazeta Goniec z dnia 18 pośpiesza donieść, 
*e niektóre trudności,  które się napotykały w przy- 
*ęcju korony belgicki-ey przez Xięcia Leopolda , 
•ostały usunięte , i źe bardzo można się spodzie
w ać pomyślnego skutku dla interessów belgic- 
kich .  Lo rd  P alm erston  dawał  dnia 18 wielki  o* 
biad dla Xięc ia  L eopolda  i dla deputacyi  belgi- 
ckiey.

— Lis t  aienta gospody L loyds  w D ouores do-
o przybyciu stiitku A lexa n d er ,  płynącego z

i , 11' k tó ry był  zatrzymany przez sześć tygodni 
w Xerceirze-, znayduie się na nim gubernator tey 
wy spy  ze swoią familią.  Dowiaduiemy się, pisze 
gazeta Goniec , że to iest maior Q uinteno , ostatni 
gubernator  twierdzy Sw. S e b a s tia n a ,  nie zaś h r a 
bia F illa flo r , iak  biegała pogłoska na giełdzie.

--------------- {J.d .S .P .)
H l S Z P A H I A .

M a d r y t  dn ia  27 tnaia.
Xfążę K a ro l  Bruaświcki ,  stosownie do swe

go żądania, miał  zaszczyt być u tkróla na p ry w a
tne® pos łuchan iu .— Ad wo ka t  Olocaha, siedzący 
oddawna w więzieniu i podeyrzywany o należenie 

o spisku xięgarza M ic/ia ra  i M a rk o -A r tu , P a-  
czyntu, A,-and--* i B  rinhajsa, sualizł  zręczność do 
Ucieczki w nony z dnia 20 na 21 mai*. Dotąd ie- 
szcze nie odkryto,  gdzieby się podział?

— D n ia  7  czerw ca. —
Dnia 26 maia, ot rzymała karę  W Grenadzie

D onna M a r te n a  P ineda . Dnia i 3 m arca ,  była
ona schwytaną we własnym domu przez policyą,
k tó ra  znalazła u n iey  do połowy zrobioną rewo'  
tu-^ucyyną chorągiew,  i inne podobne rzeczyj śledz- 

lv° P°lioyi i badania u sądu, przekonały ią zu
pełnie o występek.  (G .S .P .)

.  W i a d o m o ś c i  R o z m a i t e .  
nicki ^ t ększey części oficerów korpusu D w er -
eia .w y*ttaęzo,no ha mieszkanie maiątki  Xię-

uro/a L ich ten szte in a  w  M oraw ii. 
dzon b eld-marszałek Porucznik Z ucch i, są-
V)i ?  • Przt!® sąd woienny w G riitz, był,  iak po- 

uaią( skazany na karę śmierci :  lecz Cesarz Jmć 
J * r yacki,  darował ińu życie.

B r ie f  ot*!'ł8 ostatniego popisu, okazuie się, ze w 
w gt liczba kobiet  do liczby mężczyzn, iest
tniaau,8Uu^ u> 21 d° 17: ludność bowiem tego
2o r vvy tJosi 87,995 mieszkańców,  z których
W  rok” 80^ ieriski*y> “ »7,0x8 płci tnęzkiey. 
i3  4, u l!i2t ,  l iczby te były t a k i e :  24/129 — 

— ' / 7~  l l , 0 l 9 -
nadziei'1**0*'1? \*c®ba F ran cu zó w ,  powodowanych 
' P o s o b ó ^ ^  w Gwazacon/co (w Mexykn)
^ ra n ey a  u ° r2TstneS0 bo gac en ia  s ię,  opuściła
■lecz t • • Cel u założenia osady w tym krain;  
część a ,zie i \  l a t a ł a  zawiedzioną,  i większa ich 
8t*uie Lv \ r  1 ie S'^ t t r ł l* w bardzo nieszczęśliwym 
by it0 jr *, a .z l y°h  nieszczęśliwych podało proś* 
1°* ś r t o ^ t -  1 (1° ministra marynarki ,  o poilanie

OW DOWPOCfin! a Ł ^n an n rl  NJ a n  r o u ł r t -

odriog;
" i a d

1 p o w r ó c i ć  "•’ * ‘ y en  osac
W

itr, ś r *0 i l  - 1 m i n i s t r a  m a r y n a r k i ,  o poi lanie
mi ° W P o w r ° c e n i a  do F r a n c y i .  Na p r z e ło -  

oduogi  s t Ra , ł v r ó l  r o zk a za ł  w y s ł a ć  s t a t e k  do 
u i a  do F r * * k a ń s k i e y ,  ć l a  z a b r a n i a  i p r z y w i d z i e 
l i  p o w r ó Cjp, c -;’'  t y c h  o s a d n i k ó w ,  k t ó r z y b y  c h c i e -  

~  W z r o J ?  uyczyzny.'0 it lud ■lu<*nosci w A n g l i i .  W  r.  170'Q, l u

dność hrabs twa M id d lesex , wynosiła 624,000; w 
pierwszey połowie wieku ośmnastego, liczba ta 
urosła do 6'±t,5ooj w drugiey połowie wieku,  pod
niosła się ona nagle i dochodziła do 845, 4oo; na- 
koniec od r. 1800 do 1820, liczba mieszkańców 
hrabstwa,  doszła do 1.167.500. W zro s t  ludności 
hra bs tw a L a n ka stersk ieg o , był  ieszcze nagleyszy 
i bardziey nadzwyczayny; w r. 1700 było 166,200 
dusz ,  w r.  1700,  znaydui.emy ią podniesioną do 
297,400; w r. 1800, doszła ona do 695,105; w r. 
zaś 1810, liczba ta urosła iuz do 980,100, a w r.  
1820 było i ,o' ;4 ,ooo! — Dwa naymnieysze h r a b 
s twa Anglii  , naypewolniey też okazuią wzras ta
jącą ludność; i tak: w hrabs twie  H u ntingdon , k tó 
r e  w r. 1700, miało 34,6oo mieszkańców, w r. 1 8 2 0  
doszło tylko do 49.800; w hrabs twie  zaś R u tla n d , 
k tóra  w r.  1700, lu zy ło  16,600 mieszkańców,  w 
R. 1820, miato tylko 18,900.

— Donoszą z S yd n e y  (w Nowey-Gall i i  połu
dn iow cy ) , że X. T re lk e ld ,  skończył t łumaczenia 
części Bibli i  na ięzyk k ra jo w ców ,  mieszkańców: 
tey osady-

— P. Csom o-de-K uros, s ławny podróżnik w ę 
gierski,  przybył w miesiącu listopadzie do Sim la , 
powracaiąc ze swey podróży do T yb e tu . Po t rzech- 
letniey mozolney pracy,  ukończył  on grammaty* 
kę  i dykoyonarz ięzyka tego, tak interessuiącego,  
•  tak mało znaiomego kraiu.”

— P. W i k t o r  Jacquem inot, natnralista f rancuz-  
ki, przepędził  w roku przeszłym blisko miesiąca 
w Sirn la , po zwiedzeniu całey granicy Chin i L u -  
daku. Zebrał  on ogromne kollekcye botaniczna 
i geologiczne, zamierzaiąc ieszcze udać się do K a • 
szem iry , jeśliby można było.

— W  ciągu ostatniego roku,  dochody towarzy
s twa bibl iynego angielskiego, wynosiły około 
100,000 f. s. Od poorątku iego założenia, b y 
ły  one siedm milionów f. s. {P.P.)

— U m ar ł  w P a ryżu  w 63 roku  źyci# swego 
P. Sevelinges, ieden ze spółpracowników G a ze ty  
F ra n cy i. Odbywszy nauki  w kołlegium Ju illy , 
wszedł w młodym ieszcze wieku do korpusu żan
darmów domu królewskiego.  Na początku rewo-  
lucy*. poszedł za Xiążętami ,  braćmi L udw ika  X F 1, 
i słuźy’2 w ich woysku. Powróciwszy do Fra ncy i  
w roku 1802, oddał się zupełnie za trudnieniom li
terackim , posiadaiąo obszerne wiadomości i gust  
w nich niepospolity.  Nadto długo zajęłoby czasu 
wyliczać wszystkie iego dzie ła ;  wspomniemy tu  
tylko celnieysze. Pts iadaiąc prawie  wszystkie «u- 
ropeyskie ięzyki,  wyda ł  on wiele t łumaczeń,  mię 
dzy innerni, t łumaczenie W e r th e r a ,  edyoya zupeł
na; W ie c zo ry  n iem ieckie  3 tomy in 18; H is to ry a  
kam panii 1800 roku, z R iilow a, wbrew zwyczajo
wi t łumaczów, sam zbiiał i rozbierał  wcale t rafnie  
część mili tarnego systenoatu autora. H is to ry a  w o y - 
n y  i  niepodległości a m eryka ń sk iey  z włoskiego 
łk. B o tta  4 tomy in 8vo. Są też iego p a m ię tn ik i n ie - 
w ydane i  korespondeneya sekretna  k a rd y n a ła  D u 
bois, do k tórych P. Sevelinges dołączył wiele wa
żnych rozpraw historycznych,  iak np.  R y s  pokoiu  
Utrechtskiego, w iadomość o kaw alerze  S a in t-G e
orges, W iadom ość o stronn ic tw ach  W h ig s  i  T o rys . 
W y d a ł  też H is to r y ą niew oli L udw ika  X V I  i iego  

fa m il ii , i wielką liczbę innych pism, które się od- 
znaczaią mądrością zdań,  łatwością i czystością 
stylu. Wzbogaci* B io g ra fią  pow szechną  P.  AJ/- 
chaud  wśelą szacownemi ar tykułami ,  między inne- 
mi  o H e n ry k u  F I U ,  Jakóbie I  i 11, H a y d e n ie  i 
t, J.  Zostawi ł w rękopiśmie historyą M a r y i  S tu a r t , 
około którey podeymow&ł on pracowito poszuki
wania. (J. d. S. P.)

— W  całey W i e l k i e y - B r y t a n i i , wycjiodzi 334 
pism peryodyeznych,  z k tórych 20 iest codzien
nych.  Porównawszy liczbę angielskich pism pe- 
ryodycznych z wychodzącemi  w Stanach Pófno-  
cno-Amerykańskich,  widzimy, że w Ameryce  dzie
sięć razy więcey d iuku ią  i rozkupuią pism pe- 
ryodycznycli ,  aniżeli w Anglii.. VV Stanach-Zije- 
dnoczonych w każdćrn prawie miasteczku w ycho
dzi gazeta , gdy tymczasem prowinc jonalne  gaze
ty  angie lskie ,  całkiem p r a w i e  gą nieznane. ' V  
Północnych Stanach wychodzi 55o pism paryody-  
czny.ch codziennych, 200 po trzy razy na tydzień,

(3)



Do zaś, które wychodzą co tydzień. Cała Szkocyt,  
l icząca dwa miliony mieszkańców , ina tylko 58 
gazet, a Pensylwania, maiąca w 1825 roku 1,200,000 
m ieszk ań ców , miała 110 pism peryodycznych , z 
których  i 4 w ych od ziło  codziennie. W  L o n d y 
nie znaydoie się 356 publicznych zakłśdow , w  
l iczbie  których  iest 16 lazaretów i 4 y domow  
położniczych.

— K ró l francuzki, Lndtvik X I ,  w yd a ł w ro
ku 13 i i  następuiącą tabellę sztrsfow policy jnych:  
K to  kogo uderzy p ię śc ią ,  p łaci szlrafu 12 dena
rów ; jeśli uderzy kamieniem, 5 sous-, ieźeli w e 
źm ie kogo za gardło ieduą ręką, 5 sous; ieźeli 0- 
biems , i 4 sous-, ieźeli plunie komu na twarz, 7 
sous; ieźeli uderzy po nosie, lecz  k rw i nie spuścr, 
5 sous-, ieźeli zaś krew spuści,' to; ieźeli trąci no
gą, 10; ieźeli pchnie  szpadą, lecz nie do krw i,  
10 sous-, ieźeli zaś do k rw i,  i 3 sous-, za ranę za
daną szpadą w yźey  ust, 52 sous; ieźeli złamie ko
mu rękę lufa nogę, 7 l iw row  i 4 sous; także za ka
żdy wyłamany ząb, 7 l iw ro w  i 4 sous.

— Dochody członkow angielskiego domu kró
lew skiego, są następujące: xiąże K u m ber lan d ,  po
biera 525 ,ooo rubli ; x iąże J e r z y  K u m b e r la n d  , 
i 5o,ooo rubli; xią?e S u ssex ,  5a5 .ooo rbl. ; x iąźe  
C am bridge , 626,000 rbl.; x iężna A u g u s ta  325,000 
rbl.; xiąż(; H e s s e n - H om bu rg  , 325 ,000 rhi.; x ię -  
źna Z o f i a ", 5 ' j 5 , o o o  rbl.; x iężu« L e n t  i iey córka, 
dziedziczka tronu,3 oo,000; x ią ź ę 6i/(/«cester,35o,ooo; 
xiężna M a r y a ,  320 ,000; xiężna Z o f ia  Lanksster- 
sk», 175,000. Rzecz godna uwagi; ze wiele p ry 
w atnych  osób, ma w ięcey  dochodu, n i ie l i  w szy
scy  członkow ie  królewskiego domu. (P .P .)

O g  ł  o 3 z e r t i  a .
3 O J M ińskiego R zą d u  G ubern ia lnego  o g ła 

sza się , że  w  m ieście  S ła c k u  zam ierzono u sk u 
teczn ić  rcp eracyą  tam ecznych  d o m ó w  sądo
w y c h  i w y b u d o w a n ie  przy n ich  m ieysc o d -  
c h o d o w y c h ,  za sum m ę w y lic z o n ą  p o d łu g  śm io-  
ty  5 ,55o rub li  J i2 i  kop . a s s y g o a c y a m i; za
tem  ż y czą cy  podjąć się  tey  reparaoyi zechcą  
p rzyby w ać  d la  targów  z p ra w em  przepisanem i  
ew ik ey a tn i ,  na term in y  w  doiaoh: p ierw szy 20 ,  
d rugi 2 1, trzec i  22 i  dla przetargu  23 m ies ią 
ca llp oa  tego  rok u  do  M ińsk iey  Izby S k arb o-  
w e y  , gdzie  za p rzybyciem  życzą cy ch  okazane  
im będą w y l ic z e n ie  k o sz to w  czy li  śinieta i k o n -  
dyoyo. D n ia  27 c z e r w ca  i 8 3 i roku-

S ek retarz  A rc im ow icz .
R egestrator  K olleg iab ty  W it k o w s k i .  (060 ) .

L i c y t c t c y  a.
2 N a  sk u tek  p ostanow ieu ia  M agistratn W i 

leń sk ieg o ,  dnia  2 teraźnieyszego' miesiąca julii 
u asta łego , zostanie  rozpoczęta  w  dniu 14 tegoż  
m iesiąca  julii, w  dom ie  J X X .  D om in ik a n ó w  w i 
leń sk ich ,  p o d  N r e m  4 i 4 , na u l ic y  D om iu ik ań -  
Bkiey p o ło ż o n y m  , publiczna  l icy ta cy a  w sze l-  
k ie y  r u c h o m o śc i ,  po zm a rły m  sto larzu  w i l e ń 
skim Jerzym  Pom erze  pozoktałey, i tak ow a  ka-  
żdodziennie ,  aż do z u p e łn eg o  w yprzedan ia  b ę 
d z ie  k o n ty n u o w a n a . D att  1801 inlii  3 dnia.

L .  W  eins iehr  R. M. M. W .  (36 2)

K ń r ły k ó w ,  m ientąoy siebie, rodem  z gnbern ii  
R iazańskiey p o w ia tu  A m burskiego w si K a r p o -  
w k i  O b y w a te la  X ię c ia  N ie ś w ic k ie g o  , d w o r 
skim  c z ło w ie k ie m  , m aiący od urodzenia  28  
la t  i  n astępne  przym ioty  : w zrostu  dw a arszy
ny  cztery  w ie r s z k i , tw a r z y  czystey  , oczu sza
r y ch  , w ło s y  na g ło w ie  c ie m n o -ruse , w ą sy  r u 
se , b r o d ę  go l i  ; że ten  c z ło w ie k  u trzy m y w a 
n y  ie s t  w  B o ry so w sk im  Z am ku T u r e m n y m , i  
zam ierzono uczynić  w zg lęd em  p ow iad an ia  ieg o  
s p r a w k ę  , o ozem  pisano do A m bursk iego  S ą 
d u  N iższego  Z iem sk iego  G nbernii R iazańsk iey .  
A p ry la  5o dnia  i 8 3 i  roku.

Aasesor K oryb sk i.
\ S ek retarz  P o p a c k i .  (36 1).

W  l o c z ę g  z.
5 O d B ob ru ysk iey  M iesk iey  P o l ic y i  o g ła 

sza się , iż w  uiieśoie B ob rn ysk u  za trzy m a n a , za  
nieokazanie  n a  piśmie św ia d e c tw a  kobieta K a ta 
r z y n a  A ntonow a córka  H aszczewska,  k tóra p o 
w ia d a ła  się b ydź  z B ob roysk iego  pow iatu  sz la 
chc ianką z o k o b o y  P ro d w in ia  , a le  ta k o w e  ie y  
p ow ia d a n ie  p o  zabranem  na m ieysou  ś le d z tw ie ,  
r z eczy w iśc ie  n iespraw dziło  się : azatem , na m ooy  
Opinii Rady P ańatw a N a y w y ż e y  u tw ie r d z o -  
n e y  dnia 22 marca 1828  roku, p u n k tu  lo g o ,  o d 
dana za oszukanie ,  fa łszerstw o  i utaieuie p o d  
sąd . P rzym ioty  pom ieuiouey  R a szczew sk iey :  
w zro stu  2 arszyny 4  w ierszk i,  c ia ła  c z e r s tw e 
g o  , tw a rzy  b ia łey , p o c ią g ła w ey ,  nosa ostrego? 
dług iego , oczu  b łęk itn ych  , w ło s o w  ś w ia t ło r u -  
sycli, m ó w i  czysto. A pry la  25 dnia  iR 3 1 roku.

H orodniczy  K ob y liń sk i.  (344)

7
9

4  k .  
6 —

2 —
3 —

5 o 
5 o
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2 Od B ory so w sk ieg o  N iższego  Sądu Z iem 
skiego Ogłasza się , iź  w  B o r y so w sk im  p o w ie -  

, c ie  zatrzym any c z ło w ie k  P io tr  K u d i n o w  syn

1
P r e n u m e r a t a .

Od dnia  ig o  ter« 4nieygeegn m ies iąca  l ip a4** 
zaczęła  się prenum erata  na drugie p ó łrocze  roku  
b ieżącego , na Gazetę K uryera L itew sk ieg o .  Co-’ 
na zw yczayn a  :

Z przesyłaniem  pocztą : 
półrocznie:  na papierze zw ycz .  —

—  —  —  białym  —
B e z  przesyłania pocztą:

pó łroczn ie:  na papierze  zw y cz .  —  -
—  —  ___ bia łym  —  - 

k w a rta ło w ie :  na papierze zwycz..—
—  —  —  b i a ł y m -----

P o ie d y ń c z o  N ra  na papierze b ia łym  nie  bg"
da p rzed aw au e .

Proszeni są w szyscy ,  m aiący  prenum erow ać  
tę  G azetę, ażeby si.ę raczyli n ieopoźninć  ią za‘

, pisać: gdyż R e d a k c y a ,  bardzo m ałą  ty lk o  lic** 
bę ex e m p la r z y  będzie  d ru k o w a ła  nad liczbę, ia* 
ka będzie  l iczba p ren u m era to ró w  w  dn iu  1 
t. m. A zatem , k tórzyby się opoźuili  , sobie sa* 
m ym  przypiszą , leże l ib y  n ie  otrzym ali  w  zU' 
pełuośc i  N u m e r ó w .

P ren u m era ta  przyym uie się w  W iln ie :  w  E * '  
p ed y cy i  G azetney  P o cz ta m tu  i w  R e d a k c y i ,  ^  
in n y ch  guberniach: po w szystk ich  Pooztam tac^  
K a n to ra ch  i E x p e d y c y a c h .

OLserwacye
meteorologi

czne.
\

Czas Obserwacyi.
d. 6 godz. 3 w i t c i

8 godz. rano

W ysokość Barom .
27 cal. 6 '  lin. 5 l in .I 
27 _  8 -  6 — "
27 — 9 _ i o

W ys. Ther. R eau . 
-p  ,S J  sUpni.
+  >9l  — —
4 -  i 3  —  —

W i a t r y .
Południowy.
Póln.-zach.
Zachodni.

Stan powietrza.
Pochmurno.

.Pochmurno.
Pochmurno.
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D ru karn ia  y i .  M arcinowskiego. 
D o z w a l a  s i j j  b r u k o w a ć .  W iln o .  i 85x. 4 . 8  Lipca.

C jsszor Leon Borowski,



DODATEK NADZWYCZAYNY
D O  G A Z E T Y

KURYERA LITEWSKIEGO N. 85:
W ilno dnia 8  Lipca v. s . i 8 5 i  roku.

G łowhtt  S z t a b  K o n '
jego cesarskiey mości. , '—T -  ” e ^.Dowodzącego Woyskami na granicv

Ou» W otuowic.  p w azc« »*«- f'.J*skl6y (•t#P*'ł przy tern załączam), i, iafc
_ _ _ _ _  ' CH' przyiaciela pod Sza- tylko otrzymam godną wiary wiadomość

D e ż u r s t w o .  wlami, rozdzielił się 0 “ czbie buntowników , którzy do Pruss
O d d z i a ł II. on na kilka części Prz:eszR ’ nie zaniedbam donieść W aszey
»' M . F eydanach . j, iak się zdaie, miał ^ ESARS.KIEY Mości. Podług wiadomości u-

L lp ca  <85f. p r z e d s i e w z i p f G o bunt °wni cy w  obu mieyscach

£ 5 ° "  P rU S k i™ “

v  , tyzantską. Buntownicza kupa, pod dowództwem
t u, wszystkich tych kolumn , iednę Dębińskiego , która się rzuciła na drogę
}Iko,poddovyodztwem Dembińskiego, zdo- P ilaw ską, ścigana iest przez Oddział pod
ał on posłać na drogę Nitawską. W szy- dowództwem Jenerała-Porucznika Sawoi-

stkie i nne,  zostawszy okrążone, n iem o- nb b podług ostatnich wiadomości, cofnęła
§ y  przedsięwziąć różnego kierunku; i tvm S1̂  °d Kurlandyi, wziąwszy kierunek ku
sposobem, buntowniczy Naczelnicy, Gieł- Ponie wieżowi. Kupa ta nie ma prawie re-
* ' ’■ j błopowski, Rolland i Szymanowski, gwarnego woyska. Poszlę powiedzieć De-

•ciskam od W oysk W aszey Cesarskiey bms!<iemn o losie iego spójników, i, ieźelf
skiev1’ zj“u“ en ib  y]i iśdź ku granicy P m - S1S *»e podda, wtedy przedsięwezme 

j t  a będąc porażani, za każdym kro- *rzodki do zniszczenia tey kupy. •
h / T u ^ T T  uZ0Slali znaczuey bez- W  tymże czasie, kiedy buntownicza 

} doi. w zabitych, ranionych i ieńcach. kupa ta rzuciła się na drogę Nitawska,
Przez W r  T u  - Sud * ChłoPo w sk i , f rzezj MlJeszkucie’ Przechodziła poczta Ni- 
Sp * aRMaiora, Barona Dellingshau- tawska do Szaw el, pod eskortą. Bunto-
Wem Wp^ dzeni, do Pruss pod wsią Guto- wn,c^  zabrali pocztę i konwoy. 
złoŻvłv a , bunlovvnicze bl‘°ń tam Ppzy tem mam sobie za powinność,
Polaków gud zablty P ^ez  samychże nayp°ddamey donieść, iż, chociaż wypra-

Buntowv,* wa ta trw a  tylko dwadzieścia dni; ale nie
spodziewał- • Ĉ ’ Holland i Szymanowski, miyey dla tego wymagała ona po woyskach 
praw ieni ®lę ieszcze znaIeźć sposób prze- nadzwyczaynych usiłowań: szybkość, z ia- 
Wzieh da? S1? piZeZ Niemen » i przedsie- ka należało wszędzie uprzedzać porusze- 
ska aj Zeporuszenie Ponad granicą P ru- n,a meprzy iaciela, który się rzucał, ze tak 
tała-Pnr ’ natraflwszy na Oddział Jene- Powiem, na wszystkie strony, dla swoie- 
Prseze i w ? a,Barona ^ ackena> który hył §° ?C£denm , zmuszała poruszać woyska 
K osien iT T  Umyślnie postawiony między c°d»en marszami przyśpieszonemi. Zno- 
«ani p rz”  I T T *Prusl;a- > * M ą c  “ i- one. wszystG e te trudy z duchem ży- 
Kawalervi Ra ?  a Pod wodzą Jenerała- w °sci, i wszędzie, gdzie tylko mogły na- 
czmem poraża '-°na R reyca > przy ustaw i- g°m<; meprzyiaciela, porażały go z w ale- 
?ieyszego dn p 1U ’ przeszIi takze dnia dzi- cznością,woysku W aszey  C esarskiey Mo- 
hfob złożyli ’ pod wiosk3 DeSllsz 1 SCt w SCT ą’
, Bruska uoppo • j ysławszy to doniesienie, zaymę się

cbność bvła „ iCZna w °ysk°wa Zwierz- urządzeniami, około powrócenia do Armii 
ł?w ników i f i ? ?  * 0 zbIizeniu się bun- Działal^cey woysk , do niey należących. 
sk°, które też i t T °  ? " ała Ua §ranicy woy- Do d a s ?e go  oczyszczenia tego kraiu z bun
ty , Posłałem Je„ T m 9*0* to winko w, użyię woysk 4go  Korpusu pie-
baimena, 2 Je.nerał-Maiora, Hrabiego De- szep  - S E P * .

meni odniesieniem się, do Je-  Zgodno: Jenerał-Adjutant KlcinmicheL




